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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agèn- 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchmani i 'rendler”|w Brzezinach 


w Warszawie, 


Projektowana reforma. 
—— 
Gazety petersburskie donoszą, że pro- 
jekt reformy istniejących szkół realnych 
na średnie zakłady naukowe 5:cio lub 6- 
cio „klasowe, ulega już powtórnie roztrzą- 
saniu w radzie państwa, po poczynieniu w nim 
żądanych zmian i poprawek. Wedle relucyi 
gazety „Świet” wprowadzenie w życie re- 
formy nastąpić ma najdalej w początku 
przyszłego roku szkolnego. 
Wskazówki niejakie co do kierunku i 
szczegółów reformy daje nam „projekt o- 
gólnego normalnego planu wykształcenia 
przemysłowego w  Rosyi,” oraz relatyje 
gazet petersburskich, dotyczące szczegółów 
programu nowych szkół realnych, Szkoły 
mają służyć do przysposobienia sił dla oj- 
czystego handlu i przemysłu, a więc zda- 
wałoby się, że będą miały kierunek specy- 
jalny; „projekt” wszakże zaznacza wyraź- 
nie ich charakter ogólnokształcący, Będą 
to właśnie ogólnowychowaweze średnie za- 
kłady, wśród całego 8zeregu specyjalnych 
technieznych. 
To ogólno-wychowawcze ich znaczenie 
należy rozumieć, jak przynajmniej dowo- 
dzą, nie w zwykłym sensie, ale w stosun= 
'ku do całego systemu szkół technicznych. 
Nowe szkoły realne będą miały ogólno- 
wychowaweże zadanie względem młodzieży 
poświęcającej się handlowi i przemysłowi. 
W tym celu czysto techniczne wykształce - 
nie nie będzie miało w ich programie 
przewagi nad ogólnem. Obecne szkoły 
realne nie odpowiadały oczekiwaniom. Spe- 
cyjalne wykształcenie stoi w nich nizko 
bardzo i mniej jeszcze niż w gimnazyjach 
klasycznych ułatwić jest w stanie zdobycie 
wyższego Bpecyjalnego wykształcenia, — 
ogólnego wykształcenią wcale te szkoły 
nie dają, a nsuka języków nowożytnych 
jest lekceważoną, Program nowych szkół 
ząradza temu skutecznie, o ile sądzić moż- 
na z dotychczasowych wiadomości. 


Na język ruski przeznaczono w progra- 
mie 24 godziny na tydzień, czyli tyle, co 
i w gimnazyjach, na niemiecki 31 zamiast 
obeenych 22, na francuzki 25, zamiast do- 
tychezasowyzh 18. Celem nauki obcych 
języków ma być osiągnięcie: „obszernego 
zasobu  materyjału językowego i zaznajo- 
mienie się z wążniejszemi literackiemi u- 
tworami w tych językach, a także zdoby.- 
cie wprawy w czytaniu bez słownika zwy- 
kłych dzieł w tych językach, oraz umieję- 
tności szybkiego i prawidłowego używania ję- 
zyka na piśmie do zwykłej korespondenceyi,” 

Ilość godzin historyi powszechnej zostanie 
pomnożoną, Na lekcyje rysunku przezna- 
czono 26 godzin tygodniowo. Będą one 
miały za zadanie wdrożyć wychowańców 
szkół realnych do kopiowania z natury i 
z wzorów, do umiejętnego mierzenia za 
pomocą instrumentów i rysowania według 


w Będzinie 


w Dąbrowie 


wcześniejsze. 


żądanej skali, Liczba lekcyj kaligrafii zo- 
stanie podwojoną i wyniesie 10 godzin ty- 
godniowo. Wzięto tu pod uwagę ważne 
praktyczne znaczenie w stosunkach handlo- 
wych i przemysłowych wyraźnego i ład- 
nego. pisma, 

Zipośród przedmiotów matematycznych, 
gałęzi chemii i mechaniki, wykluczono te, 
których obszerny i szczegółowy wykład 
prowadzonym jest w wyższych technicz- 
nych zakładach naukowych i których nie 
ma w programie gimnazyjów. O ile w 
praktyce wszystko to okaże się istotnie 
praktycznie przeprowadzonem=-przyszłość 
pokaże. 


Obecnie wypada słów kilka powiedzieć 
6 szkołach specyjalnych, które mają być prze- 
znaczone do kształcenia przyszłych adep- 
tów handlu i przemysłu. Szkoły te, dająca 
wykształcenie wprost odnoszące się do przy- 
szłej profesyi wychowuńców, łączyć się 
niejako będą i stanowić ciąg dalszy ogól- 
no wychowawczych szkół realnych, a głó- 
ny nacisk położony w nich ma być na 
wiadomości następujące: 1) znajomość ję- 
zyków ubcych, 2) nauki specyjalne han- 
dlowe i 3) towaroznawstwo, Według pro- 
jektu kurs nauk w owych szkołach ma być 
trzyletni, a liczba godzin, przeznaczonych 
na wyczerpanie programu naukowego wraz 
z zajęciami w laboratoryjach i gabinetach 
wynosić ma 36. Tak znaczne stosunkowo 

przeciążenie nauką, konieczne jest jednak, 
ażeby najprzód młodzi ludzie, poświęcają- 
cy się zawodowi bandlowemu w 19-ym lub 
20-ym rowu, mogli już po ukończeniu 
szkoły oddać się zajęciom praktycznym, 
powtóre zaś dlatego, aby rozwinąć w przy- 
szłych handlowcach pewną dozę systema- 
tyczności, energii i nawyknienia do pracy. 

Do kursu języków obcych włączony ma 
być język angielski, bezwątpienia dla każ- 
dego.. kupca potrzebny; program szkół 
realnych nie pozwala na wprowadzenie go 
Wobec tego, szkoły handlo- 
we prawdopodobnie osraniczą się na 
podaniu zasad ogólnych, resztę pozosta- 
wiając praktyce«. 

Cykl wiadomości handlowych składać się 
będzie: z jeografii handlowej i statystyki 
ze szczególowem wskazaniem miejsce wy- 
twórczości, rynków zbytu i dróg, jakiemi 
się do miejse owych dostać można w obec- 
nej chwili i w historycznym ich rozwoju; 
buchalteryi z maukami ją dopelniającemi; 
towaroznawstwa handlowego» i przemysło- 
wego; prawa handlowego, oraz ekonomii 
politycznej; oddział rachunkowości pomoc 
wielką ezerpać będzie w ćwiczeniach. pra- 
ktycznych. 

Wiadomości technicze z jednej strony 
rozciągać się będą do mechaniki i fizyki sto- 
sowanej, sztuki budowlanej i początków 
architektury, a opierać się mają na ogól- 
nym kursie matematyki, wykładanym w 
szkołach realnych; z drugiej strony wy- 
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kładaną będzie chemija zwykła i stoso- 
wana. Do kursu mechaniki dołączoną ma być 
technologija mechaniczna, do chemii zaś 
technologija chemiczna; na każdy z tych 
tak ważnych przedmiotów przeznaczone 
jest po 8 godzin tygodniowo, ze zwróce- 
niem bacznem uwagi na to, eo w okoliny 
danej mieć może miejscowe, specyjalne 
znaczenie. 

Oto ogólnie wskazany cel i kierunek pro- 
jektowanych szkół specyjalnych, mających 
państwu i społeczeństwu dać ludzi, w dzie- 
dzinie handlu nie błądzących po. omacku, 
ale kroczących pewną - nogą i. osiągających 
zamierzone, a z góry już obliczone rezul- 
taty. Koszt utrzymania każdej takiej szko- 
ły obliczony jest stosunkowo wcale nige 
drogo, bo na rs. 23,000 rocznie. 


| LE NRC RE NZ ZE WY DAY W Na | 
Wiadomości Bieżące. 


— Od Rady Zarządzającej Towarzyst- 
wa Dobroczynności. — Stosownie do $, 1 
punktu a testamentu ś. p. Karola Burchar= 
da przez władzę zatwierdzonego, ż dniem 
1 (13) Lipea r. b. odkrywa się jadno sty- 
pendjum rs. 150. rocznie. wynoszące, o któ «= 
re ubiegać się mogą uczniowie za szkół 
Piotrkowskich, wyznania rzymsko-katolie- 
kiego, co najmniej rok jeden w szkole 
kształcący się, a z wzorowego sprawowania, 
przykładnej pilności i dobrych postępów w 
naukach należycie poświądczeni, O czem 
podując do publicznej wiadomości, Rada 
Towarzystwa Dobroczynności wzywa ni- 
niejszem osoby interesowane, aby przed 
1 (18) Lipca roku bieżącego zgłosiły się 
do Prezesa Rady z odpowiedniemi podania- 
mi i przy podaniach tych załączyły nastę- 
pujące osobiste dowody, tyczące się ucznia 
życzącego otrzymać stypendyjum: 


1) metrykę urodzenia (chrztu); 

2) świadectwo pochodzenia i zamożności; 

3) poświadczenie prefekta szkoły o wy- 
konywaniu obowiązków religijnych; 

4) wierzytelny wypis z tak zwanej „księ- 
gi tenzur szkolnych, przynajmniej z ostat 
niego roku pobytu w szkole—i 

D) treściwy opis biegu życia i stosunków 
rodzinnych. Przytem ostrzega się, iż poda- 
nia bez któregobądź z powyżej wyszcze- 
gólnionych dowodów, lub też po dniu 1 (18) 
Lipca r. b. wniasione, woale. reflektowane= 
mi nie będą, 

16 kwietnia 1888 r. Prezes Śrzednickt. 

Członek Sekretarz J. Morozewicz, 


— Wa zebraniu kupców odby- 
tem dnia 7 Kwietnia w magistracie, wybrą= 
no ponownie na starszego p. W. Zaleskiego 
a na miejsca występującego podstarszego 
p. J. Gampfa, wybrano p. F. Jędrzejewi- 
cza, na zastępcę zaś jego p. J. Żarskiego. 

Po sprawdzeniu rachunków i kasy, rema- 
nent okazał się rs. 1650, kop. 88, który 


2 


na 8% został umieszczony. Uchwalono, 
między innemi, zobowiązać pp. kupców, aby 
wszystkich uczniów posyłali do szkoły han- 
dlowej i kościoła, aby w niedziele i inne 
święta uroczyste sklepy ich były ściśle zamy- 
kane do godziny 1-ej po poł, Panowie ;cu- 
kiernicy także do tej uchwały się przyłą- 
czyli, i również obowiązali się począwszy 
od dnia l-go Maja r. b. zamykać gukier- 
nie, a na niestosujących się do tego postano= 
wienia nakładać kary. 


Uradzono także, aby grunta kupieckie» 
których administrowanie przyczynia dużo kło- 
potów i nie przynosi odpowiednich korzyści, 
sprzedać przez publiczną licytacyję. O poz- 
wolenie sprzedaży tych gruntów starsi 
mają się wystarać u właściwej władzy, a 
zająć się sprzedażą mają, oprócz starszych, 
pp. J. Gampf i F. Kobn. 


— Upiększenie miasta. Nareszcie 
doczekaliśmy tego, o co już tak dawno 
prosiliśniy w imieniu piotrkowian tutejszy 
magistrat. Oto staraniem tegoż, a kosztem 
kasy miejskiej, rozpoczęte zostało w tych 
dniach wysadzanie drzewami szerszych u- 
lic i placów. Na początek obsadzono do- 
koła plac Aleksandryjaki, w jednej połowie 
(od strony domu pana Skibińskiego) kaszta- 
nami, a w połowie drugiej (od strony alei) 
klonami; pierwszych wysadzono 16, dragich 
20; tak jednych jak drugich po b, nmizkiej 
cenie (po 25 kop) dostarczył p. Gampf. 
Następnie, dla obsadzenia po obu stronach 
ulicy Petersburskiej (b. Kaliskiej), sprowa- 
dzono z ogrodu Ulricha z Warszawy 140 
akacyj bukietowych po kop. 75 sztuka, 
Jest nareszcie w projekcie urządzenie wi- 
rydarza i otoczenie go lipami pośrodku 
placu Aleksandryjskiego, oraz obsadzenie 
w dalszym ciągu ulic: Pocztowej i Moskiew- 
skiej. Można sobie wyobrazić, jak zmieni 
się cała fizognomija tej częświ miasta, sko- 
ro wszystkie te drzewka zazielenią się i 
rozkrzewią. Gdyby tuk jeszcze doczekać 
się zastosowania do oświetlenia miasta 
lamp błyskawicznych lub gazu przy- 
brałoby ono wygląd kompletnie europejski! 


— RBarbarzyństwo, Brak zamiłowa- 
nia porządkui ładu, brak poszanowania cudzej 
pracy i własności — oto instynkta barba- 
rzyńskie, cechujące masz mniej wykształ- 
tony ogół. Uporządkować i upiększyć ja- 
ką aleję, drogę lub ogród publiczny, posa- 
dzić drzewka, zasiać kwiaty—ozas tai pie- 
niądz zmarnowany, bo przyjdzie pierwsży 
lepszy uliczny, miejski lub wiejski wandal 
i zniszczy wszystko do szczętu! Niema tak 
surowych kar, których nie radzibyśmy wi- 
dzieć zastosowanych do podobnych ludzi. 
Pomijając mnóstwo znanych, codziennych 
faktów zniszczenia, przypominamy tu tyl- 
ko zeszłoroczny, karygodny czyn umyślne- 


go pokaleczenia ostrym narzędziem, kilku- 
dziesięciu drzewek w alei Aleksandryjskiej; 
obecnie zaś mamy nowy przykład tego 
specyficznego, rodzimego naszego wandaliz- 
mu. Oto w ubiegłą środę, kiedy ogrodnik 
pobernardyńskiego ogrodu zajęty był na 
ulicach miasta sadzeniem drzewek, jakieś 
złodziejki podeptawszy w ogrodzie świeżo 
urządzone kląby, wykradły z nich 80 sztuk 
najpiękniejszych hyjacentów i mnóstwo 
fijołkówl.. 


— Dworek przy ulicy Łaziennej (Mo- 
krej) w Piotrkowie, stanowiący jedną z 
nielicznych już pamiątek historycznych, 
którego opis i dzieje opowiedział pierwszy 
p. E. Dylewski w „Tygodniu“ za rok 1881, 
(a potem powtórzył „Tygodnik Ilustrowa- 
ny“ podając rysunek p. Adamczewskiego) — 
dworek ten na dobre już zaczął się walić 
i dzisiejszy właściciel niema za eo go od- 
restauwać. Wielce też pożądaną byłoby rze- 
czą, aby domek znalazł nabywcę, któryby go 
zechciał od ostatecznej ocalić ruiny. W ścia» 
nie frontowej tego dworka tkwi dotąd wmu= 


(poza Zar) Sy” N: 


Æ 17 


rowana tablica marmurowa, a na niej czy 


tamy nápis: 

„Dworek ten przywilejami królów Zygmunta II 

r. 1590, Jana Każmierza r. 1664 i Augusta III 

roku 1774, od wszelkich ciężarów miejskich jest 

i zwolnieny”, 

Jakkolwiek nie jest on dzisiej od nich 
zwolniony, może jednak znajdzie jakiego 
amatora, miłośnika starożytnych pamiątek, 
który go od zagłady ocalić zechce. 


— HW/ieezorek panieński, który 
miał miejsce przed tygodniem, d. 14 b, m. 
zgromadził dosyć liczne koło młodzieży płci 
obojga; bawiono się też ochoczo, aż do go- 
dziny 8 rano— wedle zwyczaju. Ponie- 
waż zgromadzono się na zabawę dnia po- 
przedniego dosyć wcześnie, przeto okazuje 
się,że na przeciągunie się tańcujących za- 
baw bynajmniej nie wpływa woześniejsze 
lub późniejsze ich rozpoczęcie. Wszystkich 
osób było około 76; par zaś do kontredan- 
sa stawało 32—do mazura ma się rozumieć 
cokolwiek mniej. Czysty dochód, jaki po- 
został z tej zabawy, szanowne  inicyjator- 
ki przeznaczyły na powodzian; dochód ten 
wyniósł 117 ra. 10 kop. do której to su- 
my dołączamy rs. 2 nadesłane nam na po- 
wodzian Nowego-Dworu przez p. X. za- 
miast bytności na zabawie. Z obowiązku 
sprawozdawczego musimy zaznaczyć, że 
pomiędzy młodzieżą męzką naliczono 22 
„gentelmenów” przyjezdaych z dalszych 
stroni z Warszawy. 


— Z zapowiedzianych w zeszłym 
numerze dwóch przedstawień amatorskich, 
pierwsze, naznaczone na 21 b. m., nie przyj- 
dzie do skutku, z powodu żałoby jednej z 
amatorek, która naprędce zastąpioną być 
nie mogła. 


— Z 90 rs.,jakie pozostały z kwesty 
przed wielkanocnej -- na cele dobroczynne 
(po oddaniu należnej części kościołom,) rs. 
30 przeznaczono Towarzystwu Dobroczyn= 
ności, zaś ra. 60 rozdzielono pomiędzy dom 
starców i ochronę. Przy tej okazyi obja- 
śniamy, że w kościele po-bernardyńskim 
zebrano nie 55 rs. 30 kop., ale 59 rs, 30 kop. 


`. — Ordynator miejscowego szpitala 
Św. Trójcy, doktór medycyny Maryjan 
Wygrzywalski, wyjeżdża w celach nauko- 
wych na dwa miesiące za granicę; obowiązki 
jego pełnić będzie zastępczo lekarz miejski 
p. Adam Podolski. 


— (Nadesłane), Nie wiedząc, co się 
dotąd dzieje z zapisem ś. p. Franciszka 
Jabłońskiego, b. właściciela dóbr Grabica, 
powiatu piotrkowskiego, który umierając 
w r, 1873, zapisał 20.000 rs. jako fundusz 
stypendyjalny przy gimnazyjum piotrkow= 
skiem lub uniwersytecie warszawskim, O= 
śmielam się za pośrednictwem niniejszego 
prosić osoby świadome losów tego zapisu, 
o stosowne poinformowanie mnie w „Ty- 
godniu., Jeden z prenumeratorów. 


— Miwestyja sporna. Po za nowym 
korytem rzeczki Brynicy, stanowiącej gra- 
nieę Prus i Królestwa, znajduje się po stro- 
nie pruskiej łączka przestrzeni mórg 2 
pręt. 164, należąca oddawna do włościan 
wsi Żychoice powiatu będzińskiego, Z łącz- 
ki tej opłacali oni podatki gruntowe wła- 
dzem pruskim do r. 1881, od którego to 
czasu zaczęły zciągać takowe władze tutejsze 
uważając za linję graniczną nie nowe 
ale dawniejsze koryto rzeczki Brynicy. 0- 
becnie powstała ztąd kwestyja sporna, któ- 
rą, na skutek petycyi ambasadora Szwejni- 
tza, ma wkrótce rozstrzygać ministeryjum 
spraw wewnętrznych, 


— Znany czytelnikom naszym nowel- 
lista, autor „Szczęśliwych” p. Karol Hof- 
fman, porzuciwszy niewdzięczny zawód de- 
klamatora i artysty dramatycznego, powró- 
cit do kosztowanego już dawniej, a mało 
eo mniej gorzkiego zajęcia, zwanego pracą 


biurową i osiadł na stałe w Radomiu z za- 
miarem poświęcenia się jednocześnie zawo- 
dowi literackiemu. 


— WE ministeryjum dóbr państwa 
znajduje się abednia w ozytaniu—jak tele- 


grafują do „Kur. Warsz.”—projekt urzą» 


dzenia w Dąbrowie Górniczej szkoły szty - 
garów, 


— Jeden z włościan wsi Goaszyn 
powiatu częstocho wskiego otrzymał pozwo- 
lenie na ekaploatacyję rudy żelaznej na 
przestrzeni plaču stanowiącego całą jego 
własność pod nazwą „Teofil*. 


— Połączenie za pomocą telefonu. — 
Kantor cukrowni Rudą Pabijanicka odda- 
lony o wiorst 7 od łódzkiej centralnej sta- 
eyi telefonicznej, zostanie połączony z ogól- 
ną telefoniczną siecią m. Hodzi. 


— Łódzki oddział przemysłui han- 
dlu przygotowuje deklaracyję zbiorową e- 
lem przyjęcią udziału w wystawie wyrobów 
rosyjskich otworzyć się mającej w Bukaresz- 
cie. Deklaracyja przesłana będzie na ręce 
przewodniczącego wystawy p. Joakowa w 
Petersburgu. 


— W Drużbicach pod Wadlewóm, 
ma być wzniesiony nowy kościół, Parafija- 
nie tamtejsi prag ną budowę tę rozpocząć je- 
szcze w roku bieżącym i uskutecznić spo- 
sobem administracyjnym t. j. za pomocą 
wybranego z pośród siebie komitetu. Plan 
i kosztorys, dotyczące tej budowy, już prze- 
słano odnośnym władzom do rozpatrzenia 
i zatwierdzenia. Obliczona na cel powyż- 
szy suma ra, 22033 kp. 94, ma się utworzyć 
z reszty wynagrodzenia asekuracyjnego 
za spalony w 1886 r. kościół które po- 
dobno wynosi 1699 rs., i, z dobrowolnych 


ofiar, zebranych z parafii w ciągu lat 
trzech, 
— Weofitka. W  pierszych dniach 


ubiegłego tygodnia ochrzezoną została w 
kościele parafijalnym w Lutomiersku iz- 
raclitka, niejaka Herka Gostyńska, lat 38, 
stala mieszkanka osady Brdowo w gminie 
Lubotyń powiatu kolskiego, 


— P. Teksel, prowadzi układy o wy- 
dzierżawienie nowego teatru letniego w Do- 
linie Szwajearskiej w Warszawie, dla swo- 
jego towarzystwa na lato. Teatr, o którym 
mowa, ma być przerobiony z cyrku. To- 
warzystwo operowe p. Tekslą bawi obeenie 
wo Sosnowcu; a przedstawienia jego cie- 
szą się tam bardzo dobrem powodzeniem. 


— Zawieszenie wypłat. Fabryka 
flaneli i kortów M, H. w Łodzi zawiesiła 
wypłaty. Pasywa wynoszą przeszło 25,000 
rubli. 


Wyszedł z druku w tych 
dniach rocznik gubernii Piotrkowskiej za 
r. 1888 („Pamiatnaja Knižka”). 


= Ciekawe Echo z Krakowa spotykamy 
w „(łaz, Kiel.” Pomimo silnych i energicznych wy= 
stąpień prasy—pisze korespondent tej gazety—=prze- 
ciw ostatniej uchwale ścisłego komitetu, polecającej 
do wykonania projekt pomnika Mickiewicza p. Ry- 
giera, usunięty przez sąd konkursowy od nagrody, 
rzeczony komitet uważa widocznie uchwałę swoją 
za ostateczna i nieodwołalną, gdyż czyni dalsze za- 
rządzenia w kierunku jej wykonania, Mianowicie: w 
dniu 3i Marca spisane zostały przedugodne punkta 
umowy pomiędzy komitetem pięcin a p. Rygier obo- 
wiązuje się zjechać natyelimiast (w pierwszej poło- 
wie Kwietnia) do Krakowa, dla rozpoczęcia robót 
około nowego modelu w jednej trzeciej części wiel- 
kości naturalnej pomnika. Kontrakt formalny z Ry- 
gierem ma być podpisąny w dniu 20 Maja r. b., a 
główne jego warunki są: ceną całego pomnika 100,000 
złr.j uwzględnienie wszelkich zmian, wskazanych 
przez doradczą komisyję artystyczną; ukończenie i 
zupełne ustawienie pomnika — w ciągu lat czterech 
od dnia podpisania kontraktu, t, j. do 20 Mają r. 
1892. 


Nie wiadomo jeszcze, w jakiem miejscu komitet 
pięciu postanowił wznieść pomnik; widać tylko, że 
według powziętej uchwały, ma on stanąć nie 
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na rynku, lecz na „mniejszym” jakimś placu. Do- 
myślają się niektórzy, że wybrano właśnie „naj- 
mniejszy”, t. j. te», który znajduje się na plantach, 
przed frontem nowego uniwersytetu. Tak się obcho- 
dzą Stańczycy Krakowscy z tym co śmiał napisać 
„Odę do młodości” i przypomuieć w „panu Tadeu- 
szu” Targowicę!: 


= © ograniczeniach w uabywaniu ziemi 
przez cudzoziemców  „Nowosti” piszą co nastę- 
puje. „Wobec otrzymanych z Petersburga wia- 
domości o tem, że w gubernii płockiej odbywa się 
mnóstwo operacyj wnoszenia niemieckich kapitałów 
na hypoteki tamtejszych majątków, przyczem opf 
ruje cała grupa kapitalistów niemieckich, korzysta- 
jących o obniżki kursu rubla, postanowiono przed- 
sięwziąć środki, aby operacyje te nie kx Bi przy- 
czyną przechodzenia ziemi w ręce niemieckie, Zgod- 
nie z tem opracowane będą specyjalne przepisy, a 
władze i rejenci zostaną uprzedzeni, aby ząchowy wać 
odpowiednią ostrożność przy obciążania hypotek 
miejscowych. 


= Zastępując karę zesłania przez zam- 
knięcie w więzieniu, postanowiono, aby osoby, ska- 
zane na zesłanie do odleglejszych miejscowości Sy: 
beryi i nie podlegające karze cielesnej, karać wię- 
zieniem od 5—6 lat i poddać następnie nadzorowi 
policyjnemu przez lat 6; osoby zaś podlegające ka- 
rze cielesnej, odsyłać do oddziałów aresztanokich 
na ten sam ©zas, a nąstępnia poddać również głeś- 
cioletniemu nadzorowi policyjnemu. Dalej postąno= 
wione z osób skazanych ną zesłanie do miejsc niniej 
oddalonych, osoby pierwszej kategoryi zamykać w 
więzieniu na czas od 3—5 lat, a osoby drugiej ka- 
tegoryi do rot aresztanekich na ten sam czas, Ze- 
słanie na zamieszkanie w Syberyi zostało zrównane 
z zesłaniem na osiedlenie. 


= W Wiestn. finans. prom, i torg, ogło- 
szżony został okólnik p. ministra finansów, w któ- 
rym wyjaśnionó, iż ustanowiony na korzyść miast 
Królestwa Polskiego, zamiast zniesionych podatków 
propinacyjnego i konsengowego, podatek 50-procen- 
towy powinien być pobierany we wszystkich mias- 
tach Królestwa, nietylko od patentów za wyszynk 
napojów spirytualnych, lecz od wszystkich wogóle 
patentów. 


= Wystawy. Dzienniki petersburskie donoszą, 
że w ministeryjnm dóbr państwa zaajdaje się poda- 
nie warszawskiego towarzystwa ogrodniczego, co do 
urządzania peryjodycznych wystaw ogrodnietwa w 
rozmaitych punktach Królestwa. W Warszawie wy- 
dano już pozwolenie na podobną wystawę. 


— Listy od Hedakcyi. 

— Korespondentowi „a nad Przemszy”. Za łaskawą 
obietnicę dostarczenia nam żądanej przez nas mono- 
grafii serdecznie dziękujemy. Korespondencyję z ro- 
ku zeszłego w liście rókomendowanym odebraliśmy., 

— Panu J, 5. Z, w Dąbrowie. Nowelki możemy 
przyjąć, o ile swem rozmiarem pasować będą do 
ram uaszego pisma, „Niewinnych” M 3 wysyłamy, 


3) 


Piotrków. 


Szkic statystyczno-historyczny 
ną podstąwie prac źródłowych 
opracowała E. D. 

(ciąg dalszy) 


W 1881 r. zarząd leśny okręgowy na 
cztery gubernije, oraz w 1882 r. dyrekcy- 
ja szczegółowa towarzystwa kredytowego 
zięmskiego i otwarcie wydziału hypoteczne- 
go przy tutejszym sądzie okręgowym i 6-ciu 
kancelaryj rejentów hypotecznych. W 1885 
r, usyniętym został z P, zarząd pocztowy 
okręgowy, a 1886 r. zarząd leśny. Nadto 
1885 r. filija bamku polskiego zamienioną 
zostaje ma filiję banku państwa. Oprócz wy- 
żej wymienionych władz i instytucyj rzą- 
dowych w-P. znajdują się: urząd powiato- 
wy, komisyja konskrypcyjna, izba skarbowa, 
izba obruchunkowa, intendentura wojskowa, 
magistrat, kasa miejska, biuro prokuratora 
sądu okręgowego, biuro policmajstra, zarząd 
straży miejskiej, dwa sądy pokoju, zjazd 
sędziów pokoju, więzienie, hypoteka miejska, 
korsystorz filijalny rzymsko-katolieki, kan- 
celaryje urzędu stanu cywilnego przy pa- 
rafijaeh: rzymsko-katolickiej, prawosław= 
nej i ewangielickiej, kancelaryja dozoru 
bóźnicznego i w końcu: telegraf, stacyja 
pocztowa i stacyją drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej osobowa 1-ej klasy i towa- 
rowa, zbudowana o wiorstę za miastem, 
W 1878 r. oprócz aia znajdujemy 
jeszcze w mieście: dwie kasy oszczędności 
ogólne przy magistracie i przy banku, 
oraz cztery kasy oszczędności ogólne dla 


roku, pierwsza tego rodzaju instytucyja w 
kraju), wreszcze kluby: ruski i oficerski 
i dziewięć cechów rzemieślniczych. — Piotrk. 
od 1871 *r. ma swój organ „Tydzień”, założo- 
ny i redagowany początkowo przez Anto- 
niego Porębskiego a od roku 1877 przez 
Mirosława Dobrzańskiego. Z zakładów 
naukowych Piotrków posiada: gimnazy- 
jum męzkie 8 klasowe (od r. 1833), 6 kla- 
sowe gimnazyjum żeńskie (od 1865 do 1883 
progimnazym), szkoła dwukłasowa Aleksan- 
dryjska dla chłopców (1884), szkoła nie- 
dzielna handlowa (1584), szkół elementar- 
nych miejskich 8, z których 4 katolickie 
(dwie dla dziewcząt i dwie dla chłopców), 
2 żydowskie (jedna-męzka i jedna żeńska), 
1 prawosławna (mieszana) i 1 ewangielieka 
(mieszana). Z zakładów prywatnych: 4 kla- 
sowa szkoła filologiczna p. Popowskiego, 4 
klasowa pensyja żeńska p. Rajskiej, oraz 
2 kląsowe szkoły dla dziewcząt: pp. Jawor- 
skiej i Zarębiunki, —Z zakładów dobroczyn= 
nych: sękcyje czerwonego krzyża, azpital 
dw. Trójcy, szpital starozakonnych, dom 
schronienia starców i kalek, ochronkę św. 
Zofii dla dzieci prawosławnych, straż og- 
niową ochotniczą, chrześciańskie towarzyst- 
wo dobroczynności, utrzymujące ochronkę 
i tanią kuchnię, —Straż ogniowa istniejąca 
od 1878 r, liczy 261 członków ozyn- 
nych i 197 honorowych, podzielona jest 
na 4 oddziały i piąty, zwany rekwizyto- 
wym, Wartość inwentarza jej wynosi 14,218 
rs., dochód roczny (1885 r.) ra, 4025, roz- 
chód 3313 rs. Majątek straży w gotówce, 
narzędziach i ruchomościach 16,108 ra. 
Chrześcijańskie towarzystwo dobroczynno- 
ści, ząwiązane zostało w 1885 r. Kapitał 
jego zapasowy przedstawia sumę 3,000 rs, 
rozchód w ciągu pierwszego roku istnienia 
wyniósł 1550 rs.; składowe części rzevzone= 
go towarzystwa stanowią: a) tania kuchnia, 
założona w 1884 r; w ciągu roku wydała 
23,120 obiadów, oraz 8,401 poroyj; b) 
ochronka mieszcząca 80 dzieci. Z funduszów 
prywatnych, za inicyjatywą dra Strzyżow= 
skiego, corocznie pewna liczba mboższych 
dziewcząt pobiera naukę roboty koronek i 
przemysł ten rozwija się tak, iż dziś P. po 
siada już 16 wykwalifikowanych koroncza- 
rek. (d. ©. n.) 


PODPALACZ 


powieść Piotra Sales 
tłom. E. Dobrzańska 
PE 
(ciąg dalszy). 

— Słyszałam, że ma to zrobić tąpicer 
zamówiony z Paryża, 

— Tak pani, ale przedewszystkiem trze- 
ba pousuwać na bok maszyny, a to już do 
nas należy. 

Mtoda dziewczyna spojrzałą raz jeszcze 
na fabrykę i skierowała się ku domowi. Po 
drodze robotnicy witali ją z szacunkiem. 
Przechodząc około małego pawilonu, na 
którym położono napia „Biura inženiera” 
popatrzyła na zamkniętę drzwi i weszła 
do domu. Przeszedłszy przez wielki sa- 
lon zatrzymała się przed portretem mło= 
dej i pięknej kobiety. 

— Biedna moja matko!—szepnęła—cze- 
mu ja cię nie mam! Ah, dziś wiem już, ile 
wycierpiałaś, 

Następnie weszła do siebie i oparła się o 
okno. 

Przed nią roztaczał sią widok na obszer- 
ne niziny, dzielące Paryż od Saint - Denis. 
Lekka, biaława mgła pokrywała nizinę i 
drogę, pozwalając zaledwie w ogólnych zas 
rysach rozróżniać przedmioty, Na prawo 
wznosiły się fortyfikacyje, dwa mosty ko- 
lei żelaznej i kominy fabryk. Drogą toczy- 
ły się liczne pojazdy, wozy i tramwaje. 


urzędników: rządu gubernijalnego, sądu 
okręgowego, izby skarbowej oraz nąuczy- 
cieli gimnazyjów męskiego i żeńskiego (1871 


Nagle, długi pas chmur rozjaśnił się, u- 
wydatniając na czerwonym niebie dziwne 
swe kształty, promienie światła wystrzeliły 
w górę, wkrótce mgła się rozproszyła, a 
tarcza słoneczna majestatycznie wypłynęła 
na czysty błękit nieba, 

Do pokoju weszła pokojówka pa roz- 
kazy. 

— Nie potrzebuję nic—odparła Zuzanna. 

— Nie przymierzy pani sukni przygoto- 
wanej na bal dzisiejszy? —spytała służąca. 

— Dosyć jeszeze na to będzie czasu —od= 
parła.—Zostaw mnie samą. 

Powróciła do okna, zkąd codziennie 
wyglądała powrotu ojca z Paryża. 

Zuzanna wychyliła się i śledziła oczami 


jadące powozy. Prowadziła je oczyma vd 


wyjazdu z fortyfikaoyi, a ilekroć skręcały 
ku Saint-Denis, młoda dziewczyna niecier- 
pliwiła się widocznie. Około ósmej dopiero 
obaczyła oczekiwany powóz. 

— Nareszcie! — zawołała i przebiegłszy 
schody, dolne pokoje i ogród otaczający 
dom, stanęła przy bramie, nie. spuszęzając 
z oczu pięknej wiktoryi, która toczyła 
się o jakie trzysta kroków od niej, W po- 
wozie siedział ojciec jej, drzemiący, z nie- 
dopałkiem cygara w palcach. Furman spo- 
strzegł Zuzannę i zwróciwszy się ku tyl- 
nemu siedzeniu, zawołał; ir, 

— Panienka oczekuje pana, 

Pan de Saint-Ermond zerwał się z sie- 
dzenia i spojrzał na ganek; ną którym z 
widocznem  nieukontentowaniem zobaczył 
córkę. 

— Czyż nigdy nie doprowadzę tej dzie- 
wozyny do rozumu--zawołał,—zaczyna dziś 
mnie szpiegować tak, jak szpiegowałą nie- 
gdyś jej matka; jest to doprawdy. nie do 
zniesienia, 

Powóz zajechał na dziedziniec i zatrzy 
mał się przed gankiem. Zuzanna stała u- 
śmiechnięta i radośnia wyciągała ku ojowu 
ręce. 

— Jak się masz ojczulkn? 

— Wiesz dobrze—przemówił niecierpli- 
wie pan de Saint-Ermond—że nie lubię kie- 
dy czatujesz tak na mój powrót, 

— Ależ ojezulku, to czysty przypadek, 
Wstałam rano i wyszłam zobaczyć. kwiaty 
moje, a zobaczywszy twój powóz., - 

Całowała go serdecznie, tuląc się do nie- 
go z pieszczotą. Pan de Saint-Hrmond u- 
wolnił się ługodnie z jej uścisku. 

— No, no, nie mamy dziś czasu na ozu- 
łości—powiedział. 

— Bornier zaczął już przygotowania— 

zauważyła zmieszana Zuzanna. 
Mnie znów zatrzymały w Paryżu ty- 
siączne sprawy. Musiałam ułożyć się z ta- 
picerem—i wskutek tego nocować w klus 
bie. l)ziś dopiero rano pokończyłem obsta- 
lunki, Wkrótce przywiozą zupełnie już goto- 
wy namiot którym połączy siędom mieszkalny 
z fabryką. Zasłany dywanem utworzy 
przepyszny salon—Mam nadzieję, że zaję- 
łaś się już swoją tualetą? 

— Tak ojcze. 

— Chciałbym, byś olśniła dziś wszystkich. 
Prędko na górę, a ja zajmę się wszystkiem. 

Wszedł do domu, a Zuzanna stała weiąż 
w miejscu, tłumiąc z trudnością łzy. We- 
szła nareszcie do salonu a padłszy na fotel, 
podniosła oczy na portret matki i szepnęła: 

— Biedaczko! ile ty wycierpiałaś. Ooze- 
kiwałaś go zawsze tak, jak ja w tej chwili; 
nie rozumiałam tego wtedy, jbyłam dziec- 
kiem. Ale dziś! dziś boję się zrozumieć 
zbyt dobrze, 

Ojciec dawał rozkazy, niecierpliwił się, 
gniewał, że powóz z tapicerem nie wraca, 
a gdy zajechał wreszcie, gniewał się znów, że 
bawiono tak dlugo w drodze.— Głos jego 
dochodził do uszu młodej dziewczyny. 

Stał jeszcze na ganku, gdy przed domsm 
zatrzymała sią dorożka i wysoki, szozupły 
brunet wyskoczył z niej żywo.— Robotnicy 
przestali pracować. Pan. de Saint-HErmond 


4 
zbladł, a Zuzanna wyjrzała przez okno i 
zawołała: 

— Michał Thomerin! 

Józef Bornier pobiegł uścianąć rękę mło- 
dego inżyniera, robotnicy witali go rado- 
śnie, pan de Saint-Ermond tylko stał szty- 
wny i blady. Patrzył na Michała Thome- 
rin tak ostro, że ten uderzony tem, zatrzy- 
mał sią i spojrzał nań uważnie. 

— Panie de Saint-Ermond —zawołał—wy" 
dajesz się pan zdziwiony moim przyjazdem, 

— Wistocie—odparl tenże—Dziś rano,. 
nie spodziewałem się pana. 

— Przyjechałem o. trzy kwadranse mą 
dziesigtą i prosto z kolei przybyłem tutaj, 
— Nie wstąpiłeś pan nawet do matki? 
— Tak panie—spieszno „wi było. zdać 

panu sprawę z danego mi polecenia, 

Pan de. Saint-Ermond przyszedł już do 
siebie i odzyskał zimną krew, cechującą 
zwykle ludzi światowych. Zapalif nowe 
cygaro, wydał kilka rozkazów, poczem zwró- 
cil się do Michała i lodowatym tonem prze- 
mówił: 


— Może pan zechce wejść da domu. 
Pomówimy tam swobodniej. Służę panu. 

Mówiąc to, wskazał młodemu człowieko- 
wi na schody prowadzące do przedsionka. 

Michał skłonił się i pytając w duchu, dla- 
czego obchodzą się z nim jak z obcym, 
ostępował koło pana de Suint-Brmond. 
W chwili, gdy wchodzili do salonu, zauwa- 
żył niknący za portyjerą rąbek sukni kobiecej. 

— Zuzannal—szepnął i zwracając się do 
pryncypała rzekł: 

— Pozwoli pan, że zapytum go © zdro: 
wie panny Zuzanny. 

— Panna de Saint-Ermond cieszy się 
zupełnem zdrowiem —odparł chłodno, —Sia- 
daj pan! 
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Młody człowiek zaniepokojony i zmie- 


szany usiadł. 

— Jestem na pańskie rozkazy — rzekł 
pan de Saint-Ermond, -— ale pozwól że ò- 
tworzę okno, bym mógł ztąd nadzorować 


roboty. Słucham pana. 


Michał rzucił okiem na dziedziniec i na 
rozpoczęte roboty. 

— Stosownie, do rozkazów szanownego 
pana—zaczął=przed czterema miesiącami 
wyjechałem, by poznać składy drzewa na pół- 
nocy, ząznajomić się z ich urządzeniem zbadać 
jakie mają zapasy i jaką metodą je eksploa- 
tują. Przedewszystkiem zaś chodziło o 
wyszukanie drzewa, które moglibyśmy na- 


być, na dogodniejszych, aniżeli tu na 
miejscu, warunkach. (d; ©. n.) 
ROZMAITOŚCI. 


C) Oryginalne stowarzyszenie istnieje 
we Freiburgu w Szwajcaryi, Do towarzystwa tego 
przyjmowani są wyłącznie tylko ci mężczyźni, o 
których opinia głosi, iż w pożyciu domowem są pod 
pantóflem. W' nocy 20-go stycznia w święto men- 
czeunika Sebastyjana, na drzwiach mieszkania mło- 
dych mężatek posądzanych o panowanie w domu, 
członkowie Btowarzyszenia zawieszają potajemnie 
zielony bukiet z gałęzi jodłowych, Straż pilnująca 
na wszystkich ulicach z wielką uciechą patrzy 
gdy o Świcie tu i owdzie otwierają się z cicha 
drzwi i mężateczka jaka, trapiona wyrzutami sumie- 
nia, spieszy, aby zdjąć fatalny zielony bukiet, lub 
z zadowoleniem wraca do mieszkania, jeżeli tako- 
wego nie znalązła, 

[] Ludność Chin dochodzi do 380 milijonów. 
„Chinese Times“ podające tę cyfrę zaznacza, że by- 
laby oma znacznie większą, gdyby nie powtarzające 
się wciąż powodzie i inne AA 

O Londyńskie fabryki zapałek odby- 
wają obecnie próby z ;maszyną, za pomoca której 
można produkować 3,000 sztuk zapułek na minate, 
a dopełniwszy. pewnych ulepszeń, dościga się 
produkcyi 6,000 sztuk, Automatyczna maszyna wy- 
rabia jednocześnie pudełka, dostarczając 350 sztuk 


na minutę, wreszcie, przy pomocy odpowiedniego 
aparatu, odbywa Się napełnianie pudełek, przyczem 
jeden robotnik jest wstanie zrobić czterdzieści rá- 
zy więcej, aniżeli przy praktykowanym obecnie 
systemie. 


Łódź dnia 17 kwietnia 1888 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano 200 korcy pszeni- 
cy z tych 100 po 6 rs, 75 kop, i 100 korey po 6 
rs. 17!/, kop.; żyta 422 korce, z tych 210 po 3 rs. 
90 kop. i 21% po 3,85, żyto pochodziło z Cesarstwa; 
jęczmienia sprzedano 125 korcy po 3 rs, 40 kop. 
korzee, Ną Starym Rynku dowozy zboża, a zwłasz- 
czą pszeuicy były bardzo znaczne popyt dość słaby. 
Sprzedano przeniey. 300 korcy po 6.60 do 6.80 re. 
korzec Bardzo dobry popyt był na mąkę żytnią, pł. 
chętnie po 5,75 rs, do 6 rs., za worek 5 pudowy. Ogó" 
łem sprzedano zboża okołi 2.000 korcy, 


— Buch pociągów drogi żelazne! 
na stucyi Piotrków ną sezon zimowy 1887/ 
roku. 


a) w kierunku od Warszawy god. |min. 
do Granicy: reki 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 1 
z - T dólodźi i 48 |Popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych, 52 
, f odchodzi 10 | = przed połudu 
Osobowy (5 klas rzych. : 
s Hp: ; a Oki 3 | go |,po południu 
by w kierunku od Gi anicy do 
| Warszaty: |. 
Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 42 ||po północy 
4 „ odehodzij 2; 47 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 59 ||po południu 
b „ odchodzij & | 11 
Osobowy (8 klasy) przych.| 1 | 54 p południu 
s „ odchodzij 2| 4f 
c) Foc:ag miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi z Piotrkowa] 6 | 20] ramo 
Przychodzi z Warszawy] 10 | 25 | wieczorem 
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Władysław Ghyczewski 


Objął Agenturę Rosyjskiego "Do- 
warzystwa Ubezpieczeń, zało- 
żonego w roku 1827 i przyjmuje ubez- 
pieczenia: mieruchomości, rū- 


siejszym 


chomości, rolne, od grado- 
bicia i na życie. Ul: Moskiewska, |przy rogu 
dom Jiittnera, (3—3) bede KWTA 


FOLWARK BRODY 


w powiecie Łaskiem, z inwentarzem 
żywym i martwem, do'sprzedamia 
każdego czasu. Wiadomość na 
miejscu przez Zduńską-=W olg, 


Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem 
Szanowną publiczność że z, dniem dzi: 


DY panny 4 p ein 
kowe jak: Hyacynty, krokusy 
tewkónije, laki i Rey. NOWA- 
LIJE jako to: rzodkiewkeę, Kope- 
rek, szczypiorek, sałatę it. p 
Ogrúd jest również Woj: w do- 
bór FLANCÓW i NA 
pszych gatunkach. Przyjmuję ZA Ó- 


skiego 


Alei i sprzedawać w nim 


ION w najle- 


Włodzinierza dapińskiego 
Wynajem Pojazdów 
objąłem ogród W-go POpOW-|Dom W-go Adama. Golembowskiego 


wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
PAKET ZE EE ERZE Z TZ E 


Skład Węgli 
Włodzimierza Sapińskiego 


fiń taa I akilnyi | 


NAGRODZONE 
na Warszawskiej. Wystawie: Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, orsz 
medalem w dziale farmacyi, hy» 
gieny i pielęgnowania chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo- 
wane, nznane i koncesyjonowane 

yrzęż Radę Lekarską 


EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁO- 
DOWE 


Fabryki LELIWA” 


B-5)_|WIBNIA na bukiety, wieńce, |] (Róg alei Aleksandryjskiej) KIE WE ZYSKA A, 
Wizerunki DOW. Wogsik © said paR Ceny zptbcża ych w Warszawie, Króle- 
tS TOuŹlĆ |kowangćh sprzedając, będę się atirat zó-| 3 a stwie i Cesarstwie. 60x tańsze i pe- 
| anyć. , f , gli kami . M +! 
Książąt l Królów |jdowólnić wymagania Szanownej Publicz- OSIN T 35" ki nn DY 
ności, * (0—4 z NE E D w główna 
POLSKICH nosol Falkowski; ( 4 rana wgśii cza | sprzedaż w słeładzie Apt. W-go 
przez J. I. Kraszewskiego z 39 rycina-| Właściciel ogrodu przy ul. Cmentarne; ES (przez 6 skiego. Fląszka ekstraktu kop, 75, 
mi Pillati'ego, oraz inieyjałami Cz. Jan- Magistrat — Warszawski | paine karnal kopa, 15. 
kowskiego. Cena sześciu zeszytów re. 5, B 0 N A dafemplowśna) |”. EES: 83 k, yk r dE BM (40—27) 
Wspaniałego tego wydawnictwa księ- Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k, -> —<-— 


garni „Gebethnera i Wolfia” mającegojPolka albo niemka (Kkatolicz- 
wyjść w 6-ciu zeszytach — wyszedi|ka), młoda, wesołego usposobienia i 


już zeszyt 1V. (0—5,) 


Dominium Potok Złoty poczta, 
Żarki, ma do zbycia nasienie 


przelotu. Geny umiarkowane. 
(6—5) 


uość w Redaktyi. 


Ludwik Kotelski 


Pom, adwokata przysięgłego. 


Otworzył Kancelaryję w mieście|qo sprzedania Inib 


A Uwaga. 
umiejąca szyć potrzebna zaraz. Wiado-|H sie * a 
(4—3) wagi 130 gz. 


Korzee węgli drzewnych 

Na miasto rozsyła 

półkórcowych 
(138—9) 


W  blizkości Stacyi Zawiercie drogi|dom Aleksandrowicza, 
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, jest 


se: Do sprzedania sklep 


Z Wyrobami Tabącznemi, Wiadomość 
w składzie Qygar 


| S. NOFFOK 


(3—1) 


c Przy ulicy Pocztowej w do- 


wydzier» 


AE + Dre śpię do żawienia zaraz Z e Zagórskiej, nowo otwo- 
3 wszystkieh instancyj sądowy weh, > Z a 
HISTORYJA Ji aadowywa 2) IMĘ” FOŁWARIE TĘ 


e | ki ~ D R k P ni il A taj iA morgów 54, w tem łąk nadrzecznych Fabryka kapeluszy 

Literatury 0 S iej Wd MIOS dlld, AIG WAR Jil morgów 22 z dogodnemi budowlami i|pryżowych i stomkowych, przyj- 
: z pomieszczeniem na paszę do wynaję-|kompletnemi zasiewami, z inwentarzem|nuje takowe do prania, przerabiania i 

na tle dziejów narodu skreślona przeżjej, jod Š go Jana,w domu Popowskie- |lub bez takowego. ubierania, które to czynności wykony- 

Maryjana Dubieckiego  |go róg Alci. (4—3) | Bliższa wiadomość w „Petrokowie” uli-jya ma miejscu, z największą sta- 
wychodzi zeszytami objętości pieciu ar- | =y Orłowska domu, M 242 w mieszkaniu |pgnnością a cenie dra 
kuszy wielkiego formatu; carość skła- JSĘE" Do dzisiejszego numeru |pypieszawskiego, lub n b. Nadleśnicze- wanej: r i inig RADET ra 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy-idolącga sig- arkusz 10 powieścijgó Lebnietwa Olsztyn Xawerego: Zawi=mwiecezyzno damską—Z ezem póleca się 
tów. Cena każdego 60 kop. z przesyłka|, +, Jyzowinni W'inowąjcyjsy w Łysej górze przez Siewierz, |względom szanownych Pań. 


or W yi ier : $ ; 
pocztowa: po 60 kop. Wyszedł i z rosyjskiego, w przekładzie W. Z. 8—%, | B-1) A. Borowiecka. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jasvaen6 Heaaypoł. W drukarni Ee Pauiskiego w Petrokowie, 
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żywam jego cierpliwości. Dziś miałem właśnie taki 
paroksyzm gadulstwa i biedna córka pani była jego 
ofiarą. 

— Szkoda, że paroksyzm ten nie rozpoczął się 
wcześniej, wtedy, gdy pan siedział przy mnie. Cóż 
pan opowiadał mej córce? A może to tajemnica? 

— Nie zdołałem jeszcze zaskarbić sobie uzna. 
nia panny Nadieżdy do tyla, żeby między nami mo- 
gły być jakieś tajemnice. 

— Uprzedzam zawczasu, że nigdy pan nie zy. 
ska tego zaufania—ostrzegała pułkownikowa z uśmie- 
chem, siadając i zapraszając giestem Wilda, by zajął 
przy niej miejsce.--Ta oto panna—mówiła wskazując 
na córkę—jest stworzona na obraz i podobieństwo 
mimozy. Niech tylko kto zbliży się do niej, wnet 
zwija listki i., kwiatek zniknął. Jakie to jednak po- 
dobieństwo bywa w usposobieniach: pamiętam, że 
będąc jeszcze panną, byłam zupełnie taką jak ona. 
A jednak temperamenty nasze są zupełnie różne: ja 
jestem wrażliwa, wszystko mnie porusza, denerwuje—o0- 
na rozsądna, na wszystko patrzy obojętnie... 

I pułkownikowa, wedle swego zwyczaju, zaczęła 
zapalać się najbardziej dla niej interesującym przed- 
miotem: samą sobą. Nadieżda wstała i wyszła do dru” 
giego pokoju. Przyjście matki oblało ją, jak zazwy= 
czaj, zimną wodą. 'Tymezasem w drugim pokoju 
zajmowano się w dalszym ciągu muzyką, Pani Wa- 
wiłow probowała śpiewać duet z Rewkowem; czarny 
jegomość akompanijował. 

— Pani—odezwał się do Nadieżdy Łysuchin, 
zatrzymując ją we drzwiach, — dawno już szukam 
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czy co. Trzymali ją, trzymali w pokoju dziecinnym 
omal że nie do 19 lat i wypuścili na świat nie da- 
wszy należytego wychowania, należytej umiejętności 
wychodzenia z ludźmi... zresztą tej zimy widziałem 
ją raz ożywioną na balu w resursie, Wogóle nie lu- 
bi ona tańczyć, ku wielkiemu zmartwieniu matki; 
wtedy jednak nie wiem co się z nią stało! Tańczyła 
do upadłego i z takiem ożywieniem, że zwróciło to 
powszechną uwagę. Wtedy była doprawdy piękną! 

— Cóż mówiła na to matka? 

— Nie było jej wtedy w resursie. 

— Hum!—mruknął Wild. 

— Otóż masz zagadkę do rozwiązania! Ja bo 
nie jestem zwolennikiem takich łamigłówek, Dla mnie 
dziewczyna ta jest zupełnie zbytecznym żywiołem w 
salonie jej mątki, gdzie wszystkim tak przyjemnie i 
wesoło, o ile ona nie psuje swoją obecnością powsze „ 
chnego nastroju. 

— Czy cała młodzież jest tegoż zdania o niej 
co i ty? 

— O! nie,—odrzekł Łysuchin, udając, że ziewa.= 
Są głupcy, którzy się w niej kochają. Nie w tem zre- 
sztą dziwnego, dają za nią do 50000 rubli posugu. 

— Więc tak! więc jest ona tak bogatą! 

Łysuchin spojrzał na Wilda badawczo. 

— Staraj się o niąl—rzekł ironicznie—ale uprze« 
dzam, że odmawia wszystkim i,że ma zamiar pozo= 
stać starą panną. Zresztą sprobuj; może będziesz 
szczęśliwszy od innych. 

— Powiedz mi łaskawie, czy ty z własnego do“ 
świadczenia wiesz, że wszystkim odmawia? 
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— Nie staralem się o nią, a nawet powiem szcze- 
rze, że choćby dawano za nią 100000 rubli, nie stae 
rałbym się! 

— „Kłamie.”—pomyślał Wild, 

— Wszak już powiedziałem—dodat Łysuchin z 
rozdrażnieniem,—że nie podoba mi się woale. 

Wild nie protestował. Wyjął z kieszeni piękną 
srebrną papierośnicę, dobył cygaro i zapalił je. 

— No,a co tu u was porubia pani Klimka, — 
zapytał puszczając kłęby dymu i podając cygaro Ły- 
suchinowi, który je przyjął z miłym uśmiechem. 

— Pani Klimka?,,, A cóż, to samo co i w Peter- 
sburgu! Z każdym dniem staje się piękniejszą i coraz 
więcej zjednywa sobie zapamiętałych ezcicieli! 

— Tak! A zatem toż samo, co i przedtem? A 
cóż mąż na to? 

— Mąż? Jeleń! Oprócz swych fortyfikacyi, nie 
zna się na niczem; patrzy w Żonę jak w cebraz cu= 
downy, a ona koły mu na łbie ciesze. Jeżeli chcesz 
widzieć się z nią, korzystaj ze sposobnej pory, bo 
mąż wyjechał właśnie na komisoryjum. 

— Nie mam zamiaru unikać jej męża i nie- 
wiem nawet, czy będę się z nią widział, Nie lubię 
odnawiać dawnych znajomości, 

— Wątpię, żeby ci się to udało. Na prowin= 
eyi przyjaciele i wrogowie mimowolnie ciągle spoty- 
kają się ze sobą. I dlaczego nie chciałbyś jej wi- 
dzieć! Czy dlatego, że niegdyś kochała się w tobie? 

— Kto ci powiedział, że się we mnie kochała? 

— Sam mi to mówiłeś. 

— Mylisz się—to być nie może! 
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nawet. stała się moją nieprzyjaciółkąl... Wcale mnie 
nie zdziwi, jeżeli dotąd nią pozostała... 

Nastało długie milczenie. Nadieżda nie przery- 
wała go; z nadzwyczajną ciekawością spoglądała na 
bladą, wzruszoną twarz Wilda. 

Są tacy, którzy się już rodzą niefortunnymi pe- 
dagogami!—zaczął z przymuszonym śmiechem. — Ileż 
to razy widziałem całą płonność moich prób pedago- 
gieznych i znów, przy pierwszej sposobności, owłada 
mną gorące pragnienie nawrócić, dopomódz, wyrwać 
z niezdrowej atmosfery i t. p. Niepoprawny widać 
już jestem! Życie niezbyt łaskawie obeszło się ze mną, 
Na każdym kroku los, jakby szydząc ze, mnie starał 
się podkopać moją wiarę; na każdym kroku czekało 
mnie gorzkie rozczarowanie. Oto naprzykład; po raz 
pierwszy widzę panią, lecz instynktowo, od pierw 
szego wejrzenia, przeczułem, że puni należy do rzę_ 
du tych, którzy umieją rozumieć cudze cierpienia, 
którzy z jednej wzmianki poznają je... Jestem przekona- 
ny, że się nie mylę. 

Nadieżda zapłoniła się i zmieszału. Zapłoniła się 
jeszcze mocniej, gdy podniosłszy głowę spotkała ba- 
dawczy wzrok matki. Ta stała we drzwiach salonu 
i rozmawiając z Łysuchinem, rzucała od czasu do 
czasu uważne spojrzenie w stronę córki i Wilda. 

— Cóż to panie Aleksy, — zapytała podchodząc 
do córki i kładąc jej rękę na ramieniu—pan opowin- 
da zdaje się jakieś cudowne legendy mojej córce? 

— Jestem starym gadułą—odrzekł Wild—i gdy 
mi się zdarzy trafić na uważnego słuchacza, rad nadu- 
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